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Wilno w Sobotę 


PISMO KONKURSOWE. 


..... 


.i.. a w przykładzie rzadki 
Opowiem moie rozliczne przypadki. 
Krasicki, 


Mości Panowię Szubrawcy! 


Przebywszy rozmaite stopnie i stany, za- 
chciało mi się nakoniec zostać waszym spół- 
towarzyszem; gdy iednak przebiegłem wasze 
prawidła, wiele do tego zamiaru znalazłem 
przeszkód. Długom walczył sam z sobą nim 
nakoniec stanąłem na mocnćm przedsięwzię- 
ciu nawrócenia się do tego, co wy nazywacie 
dobrém, a co iest w rzeczy samey dobrém, 
ale niewygodnóćm. Bądź co bądź, nawracam się, 
a ponieważ nawrócenie się bez spowiedzi bydź 
nie może, więc raczcie posłuchać moiey, któ- 
-ra razem będzie biografiią moiego życia. 
Oyciec móy wywiodłszy się z pod skazek 
kapitulnych, i opłaciwszy prawie wszystkićm 
co miał, drogi kleynot szlachectwa; ledwo 
mógł mię, naystarszego swego syna,nauczyć czy- 
- taći trochę gryzmolić, Ztą nauką, we czterna- 
stym roku moiego wieku, oddany przez niego 
zostałem Wmu Chwyta (1) sprawnikowi po- 
wiatu, w którym mieszkaliśmy, na usługi i o- 
pieke. Długo wahał się nowy móy opiekun: 
czy mię miał obrócić na forysia, dla uzupeł- 
nienia ruskiey uprzęży do nowego ekwipażu swo- 

iey młodey żony; czy układać do kancellaryi, 
zwłaszcza, że miałem iakiekolwiek początki pi- 
sania. Na „moie szczęście, śledztwo iakie$ 
(podobno o zbiegłych rekrutów) nadało Wmu 
Sprawnikowi potrzebnego forysia; ia więc zo- 
stałem zwierzchkompletnym kopiistą Sądu Niż- 
szego Ptu N. Z początku smutne było mo- 
je położenie: starsi bowiem i doświadczeńsi 


(a) die W. Sprawnika żadnych nie cierpi przy- 
padków. i 


Dnia 31 Grudnia. 


| j 
w l ARE wpakowawszy mię za piec, nie 
dopuszczali do żadnych honorariów (2), na- 
gradzaiących w kopieykach, a czasem i w ru- 
blach, ich prace i mozoły; ale przyrodzenie 
obdarzyło mię dowcipem, który nie dał długo 
nędznieć za piecem. Poduczywszy się luz nie- 
źle gryzmolić, zacząłem starać się i znaydo- 
wać klientów , powierzaiących moiey opiece i 
pilności mniey ważne w sądzie naszym inte- 
ressa.— 'Tobie, o starozakonny narodzie! wi- 
nienem tu złożyć hołd moiey wdzięczności; 
tobiem winien pićrwsze wsparcie i pićrwsze 
zasady przyszłego moiego losu. Prośby, za- 
piski, wypiski, dopiski, przypiski, i wszelkie- 
go rodzaiu wpiski, szczególniey dla staroza- 
konnych przeze mnie wypracowywane; protek- 
cya iaką ze wszystkich sił udzielałem zręcznym 
ich obrotom, przywiodły mię nakoniec do tego 
szczęshwości stopnia, żem się zdobył na urzędo- 
wy ubior, do któregom iedynie wzdychał. O 
dniu na zawsze pamiętny! w którym, pier- 
wszy raz obleczony w szaty dostoyności mo» 
iey, to iest: w surdut z odmiennym kołnie- 
rzem, porzuciłem dotychczasowe za piecem 
siedlisko i zaiąłem, iako rzeczywisty piszczyk (5) 
sądu niższego, mieysce pomiędzy towarzysza- 
mi przy długiey na połamanych podporkach 
desce, która się stołem nazywała.  Surdut 
ten czarodzieyską iakąs nade mną działał mo- 
cą i odmienił mię całego: postać moia dotąd 
nieśmiała i głupowata, zamieniła się w zu- 
chwałą i groźną; na twarzy zawsze dziko 
zmarszczoney i lakby pieukontentowaney, tak 
dobitne mnie samemu niewiadome, 
wyryło się piętno, że każdy maiący ze mną 


iakieś, 


(2) Honoraria, zysk honorowy, iak zwyczaynie, ieżeli 
gdzie to w sądzie niższym. 

(5) Piszczyk wyraz ten ma pochodzenie od słowa pi- 
szczeć, a dlutego zastosowany, że każdy kto w rę- 
ce takich Jchmościów się dostanie musi piszczeć. 
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do czynienia, na pierwszy rzut oka zgadywał, 
kto byłem i iak miał ze mną traktować, a 
przemawiaiąc wprzód do serca, przy któróćm 
w surducie miałem kieszeń, łagodził tym spo- 
sobem ostrość moiego humoru.  Surdut ten 
natchnął mię natychmiast gorącą chęcią pa- 
lenia fayki, i zapiiania iey dymku tęgim pon- 
czem; nabylem w mgnieniu oka zdolności do 
Faraona i Stosa, lubom dotąd żadney gry, 
prócz lapuszek nie znał, i zacząłem powoli o- 
beznawać się z nauką, którą WPanowie o- 
chrzciliście Kruczkołogiią, a która potćm sta- 
ła się przedmioiem głębokiego mego zastano- 
wienią i źródłem rozmaitych wynalazków, 
których zastosowanie w praktyce, nie małe mi 
przyniosło korzyści. Stanąłem tedy, iak wi- 
dzicie WV Panowie, na takim iuż stopniu moie- 
go zawodu, żem nayświetnieyszą mógł sobie 
rokować przyszłość: iakoż iściły się powoli 
moie nadzieie Wny Sprawnik, widząc mię 
poświęconego zupełnie iego posługom, w do- 
wód zaufania wysyłał mię częstokroć do po- 
wiatu, dla exekucyi iuż to podatków, iuż to 
furmanek, a niekiedy remanentu obietnic so- 
bie przez niektórych Jchmościów przy sledz- 
twach, rewizyach, i tym podobnych miłych 
wydarzeniach, uczynionych. Nie przypominam 
abym kiedykolwiek rozkosznieysze życie pę- 
dził, iak na tych wyprawach. WV spartyý pómo- 
cą dwóch sztackich żołnierzy, nad którymi zu- 
pełną miałem zwierzchność, w każdey wiosce 
do którey przyiechałem, gospodarzyłem iak 
we własney: kury, gęsi, kaczki, barany, za- 
spakaiały móy apetyt, a exekutne kopieyki 
napełniały upragnioną i niełatwo nasycić się 
mogącą kieszeń; po dworach zaś ponczyk i 
rubelek dogadzał często moim skłonnościom. 
Epoka ta życia moiego, mogłaby naytrafniey 
nosić dewizę: utile dulci, to iest po polsku, i 
gardło nałane i kieszeń nie pusta. Nie bę- 
dę opisywał w szczególności wszystkich moich 
w tym obowiązku dowcipnych obrotów: było- 
by to za długo. Zostawiłem po sobie godnych 
następców i naśladowców, o których WPanom 
każdy Rustykan dokładne dadź może wyo- 
brażenie; nie mogę iednak pominąć iednego 
zdarzenia, którego przypomnienie dziś mię na- 
wet rozrzewnią. Miłość synowska odezwała 
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się w moićm sercu, a tak w ciągwiedney z mo- 
ich wypraw wieyskich postanowiłem nawiedzić 
rodziców. Po kilkuletnićm niewidzeniu się i 
po tak ważnych zaszłych we mnie odmianach, 
byłem pewny, że poznanym nie będę; umyśli- 
łem więc zadziwić ich wprzódy 'moićm zna- 
czeniem, a potóćm się odkryć. Sztuka się uda» 
ła wyśmienicie. Na kałamaszce, z fayką w u- 
stach, siedząc między dwóma żołnierzanii, wpa- 
dłem pod wieczor tróyką chłopskich koni 
na dziedziniec chaty, w którey mieszkał móy 
oyciec, i wrzasnąłem niemiłosiernie: iest cha: 
ziain! Frzelęknieni młodzi bracia i siostry 
moie uciekli w konopie, a oyciec spotkał mię 
i z wielkićóm uszanowaniem zapytał czegobym 
potrzebował ? Zamiast odpowiedzi wbiegłem do 
chaty i rozkazałem przelęknioncy matce piee 
kury i gęsi, a oycu groźnie dowodzić zaczą- 
łem, że przechowywa bezpasportnych ludzi, i 
że musi ze mną wraz do sądu iechać, 
Wiedziałem, że stary ma zaklęte, ieszcze od wy- 
wodu pozostałe talary; chciałem więc konie- 
cznie przed poznaniem się do nich się dopyłać, 
Jakoż prosto przystępuiąc do rzeczy, dałem do 
wyboru, albo 25 talarów, albo woiaż do sądu. 
Wymawiał się iak mógł staruszek; ale ia nie- 
poruszony, zebrawszy dziesiętników i sotników 
dla większego wrażenia, póty hałasowałem, 
aż póki oyciec móy zaprowadziwszy mię w ką* 
tek nie zaliczył żądaney sumki. Na ten- 
czas, odprawiszy wprzód całą zgromadzoną 
chałastrę, dałem się poznać kochanym rodzi- 
eom: rozpływali się z radości widząc mię na 
tak wysokim dostoyności stopniu; powrócili 
bracia i siostry z konopi i wrzeszcząc: „a to 
nasz Hilarek! a. to nasz braciszek!” leźli mi 
na szyię. Tkliwa ta scena przedłużyłaby się 
daley, lecz gdy po pierwszych radości unie- 
sieniach oyciec móy zaproponował zwrót tala- 
rów, do czego ia wcale nie miałem chęci, by 
więc dalszym zapobiedz uprzykrzeniom, przy» 
brałem dawną minę, krzyknąłem na żołnierzy: 
dzieci znowu w konopie, a ia siadlem na ka~ 
łamaszkę i bądźcie zdrowi. "Tymczasem ta- 
lenta moie coraz się rozwiiały, a w miarę ich 
rosło zaufanie, iakióm mię Wny Sprawnik za- 
szczycał. Nie chybiłem nigdy mianowicie w e= 
xekucyi obietnić iemu czynionych, które za 
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mém staraniem we dwóynaysób mu się iściły; 
z własnych nawet korzyści poświęcałem nie- 
kiedy część znaczną na dowód moiey dlań 
wdzięczności; czćm tak go sobie uiąlem, że po- 


stanowił powierzyć mi wysoką dostoyność 
swoiego Sekretarza. Mógłbym tu wiele 
godnych uwagi wypadków i postrzeżeń 
przydadź do tey skróconcy Życia molego 


historyi; lecz że te wszystkie okoliczności ty- 
czą się bardziey WW. Sprawn:ka, aniżeli mię 
samego, lubo częstokroć, nie chwaląc się, ia by- 
łem twórcą proiektów: gdy iednak Wny Spra- 
wnik nigdy podobno nie zechce, takiey jak ia 
teraz, uczynić spowiedzi, a talemnic cudzych 
zdradzać się nie godzi, przeto ta część życia 
moiego odkrytą zupełnie nie będzie. W ogól- 
ności to tylko powiedzieć mogę, że naywię- 
ksze zatrudnienia moie były w części dyplo- 
matyczney dzieł W. Sprawnika: do mnie bo- 
wiem należały ukiady ze stronami względem 
ilości i rodzaiu artykułów maiących mieć 
wpływ do kieszeni, śpichrzów, stayni, Śpizarni, 
i sprawiedliwości W. Sprawnika. Czuiecie 
W Panowie, iak niepospolitego trzeba było ta- 
lentu, aby pogodzić przyzwoicie ostróż 
delikatność W. Sprawnika z potrzebą kov 
czną takowych wpływów, i z nałogiem na- 
szym niepuszczania niczego naoślep. W ydola- 
łem iednak wszystkiemu, umiałem nawet nie- 
kiedy zaskarbiać w zdarzeniu łaskę możniey- 
szych obywateli, potrzebną mi przed zblizaiące- 
mi się seymikami, do których czynnie należeć 
miałem. Nie zawiodły mię nadzieie. Pan Cho- 
rąży trzymaiący iednę ligę z Wnym Sprawni- 
kiem, celem pomnożenia E sobie przy- 
iaciół, zrobił mię za tuwnikiem 25 dusz, i wpro- 
wadził tym sposobem w grono seymikuiących. 
Tu dopićro musiałem odmienić minę moię i po- 
stać, a przybrać ton uniżoności i umiarkowa- 
nia, do którego wcałe nie byłem nawykły: czu- 
łem Že mi to nie do twarzy, bo na niey mimo 
naysilnieyszych starań trwało zawsze owo 
piętno (4), ktorćm mię móy surdut obdarzył, 
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(4) Piętno to nieposiadaiący nawet nauki Lawatera, ła- 
two każdy uyrzy i rozpozna na czele wielu moie- 
go stanu ludzi, niewyłączaiąc JPP. Pisarzy pooz= 
towych. 
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a które chyba przy chrzcie szubrawskim zmy- 
te zostanie: wsparty iednakże protekcyą W. 
Sprawnika i JW. Chorążego, chociaż po wielu 
trudnościach zostałem iednak assessorem !— Jak 
daleka droga od zapiecka do sądowego za czer- 
wonym stołem krzesła! a iednakze ią w prze- 
ciągu lat czterech przebyłem ! Mości Panowie 
Szubrawcy! nie chwalę się, ale .... mówe 
my daley, Z nowym urzędem, odrodziłem się 
na nowo; poznałem Że to, czćm pierwey byłem, 
* było daleko niższćóm od tego czóm zostałem; 
a raczey, że potrzeba mi było do dawnych 
zdolności 1 obrotów , dodadź pewną miarę do. 
stoyności i powagi, i umieć stosownie do oko= 
liczności i osób dobierać ton i obeyście się. 
Jakoż dziwiłem się sam sobie, zkąd we mnie 
się wzięła ta przenikliwość i trafność umielą- 
ca iednym dogodzić, drugim imponować, zin- 
nymi się zaprzyiaźniać, a żadnego na sucho nie 
puścić. l tak, Pan Podkomorzy, mówił do 
mnie, na dowód względów: „Móy Assessorze, 
„proszę cię, sprowadź tę uprzykrzoną exeku- 
„Cy4; upewniam, że wkrótce tę ratę opłacę, i 
„že tobie odsłużę”! Pan Chorąży , które- 
me winien byłem móy urząd, iak do poułałe- 
go przylaciela się odzywał ściskając mię ser- 
decznie: „,Poczciwy Panie Hilary! pamiętay, 
„nie wypędzay ode mnie robotnika na drogi, 
„i przyszliy do mnie po parę beczek owsa, bo 
„cóś twoie koniki pochudły” .... Pań Sędzia: 
„Panie Asseszorze Dobrodzielu! żona moia i cór- 
„ki klaniaią się Panu i proszą, abyś u nas na- 
AŻ pne Święta przepędził!.... atymczasem, 
lá łaskaw w tym interessie co wićsz”! ... . 
Spraw nik iak do domowego sługi,uderzaiąc po 
ramieniu, często przemawiał: PEENE Hilary! 
„na tém śledztwie będziemy w motyi“... a 
starozakonny Icek, kupiec bogaty w miastecz- 
ku pewném, do moiego wydziału naležącém, 
gdym go moią bytnością uszczęśliwiał, natych- 
miast wiedząc gust móy, do służącego głośno 
się odzywał: „Josele! Brynk a butelke wi- 
„sniak, wir werden mit dem assesser trinken” 
poczóm następowała zwyczaynie rewizya kra- 
mu i konfiskata resztek sukna, któremi się 
postawy okupowały. (d. c. n.) 
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List gończy z Chin czy od Chin. 


W pewnym okręgu na wyspie Er-po-ad-ra 
z dnia 28 na 29 iesiennego miesiąca, o go- 
dzinie 2ey po północy, właśnie w wigilią swey 
uroczystości, zniknął czyli uiechał, a może iu- 
wieziony został, sam JW- Solenizant, a co gor- 
sza Mandaryn tegoż okręgu; porwany podobno 
przez Pannę dlatego, Ze ieszcze z żoną wła- 
sną rozwiedziony nie został. WV towarzystwie 
pudla białego, 10 koni, 2ch lokaiów, dzićwki, 
kucharza, iedney karety, i jedney bryki, zabra. 
li z sobą wiele srćbra stołowego, mało pienię- 
dzy, i całkowitą reputacyą. Poznać łatwo 
można Pana Mandaryna ze wzrostu miernego, 
włosów ciemnych, twarzy pociągłey, policz- 
ków naróżowanych, wąsików schinska ma dół 
zaokrąglonych, i stanu usznurowanego. Nosi 
się modnie, w bótach haftowanych, pali wiele 
tytuniu, i używa sześciu lornetek przybliżaią- 
cych lub oddalaiących przedmioty, podług uczuć i 
potrzeby. Zamiast orderu Smoka (którego nie ma) 
czasem krzyżyk biały, a czasem nawet i gwia- 
zdy(których także od nikogo nie dostał) przypina. 
W obcowaniu z europeyczykami, rzadko się u. 
daie za półkownika, częściecy za kawalera a za- 
wsże za Graffa. 

Panna podobnież mierney urody, twarzy 
białey, sinia pod oczyma, tunika do gorsu, bez 
sznurówki, bez wstydu, i pamięci na przyszłe 
wypadki. Niewielka oboyga szkoda i, prawdę 
rzekłszy, nie byłoby się zaczóm upędzać, gdy- 
by nie czułość rozrzewniaiąca pozostałych wie- 


== NA A A aj 
Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetii Cenzury 


mieysc pruwem wyznaczonych. 
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rzycieli, którzy oprócz opanowaney iuż w po- 
siadłość swoię znaczney części mebłów i sprzę= 
tów w mieście okręgowóm pozostałych, radzi- 
by ieszcze o karecie i dalszych uwiezicnych pre- 
tiozach i mobiliach, cokolwiek powziąć ięzyka. 
Dlatego uprasza się wszystkich w obec i każ- 
dego z osobna, ktoby ich poścignął: aby za- 
trzymawszy srebro, poiazdy, służących, koni, 
i pudla; samego JW. Mandaryna z godną ie- 
go towarzyszką puścił swobodnie na dalszą 
wędrówkę, rekwizyta zaś powrócił do mieysca 
zkąd wzięte były. Dostanie zato 1otą część 
poniesionych wydatków, iiednostaynie z dalszy- 


mi wierzycielami w massie kredalney uważa- 


mym będzie. 


Dalszy ciąg pytań. 


— Co z tego będzie, że Mandarynki Chińskie 


lękaiąc się upadku gmachu zabaw publicznych 


w Pekinie, zaprzestały w nim bywać, i wspie- 
rać talenta kraiowców? a przeciwnie, z zupeł. 
ném bezpieczeństwem, zbierają się tamże dla 
przysłuchiwania się woiennjm trelóm? 


— Ato Śmieszna rzecz (powiedział młody 
Pers do starego) zabroniono nam nosić broń ` 
ukrytą, a nie czuwają nad tém, żeby nas wie- 
czorem na ulicach nie obdzierali! iakżeby temu 
zaradzić? — Siedzieć wieczorem w domu (odpo- 
wiedział stary). 


śmu. exemplarzy dla 
F. N. Golański W in. Cenzury Ca. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznycnh. 


Wiadomości Brukowe wychodzić będą i w roku 1822. Pre- 
numerata roczna: na mieyscu r. s. 21 pół, a zprzesyłaniem pocztą 
r.s. 4. Prenumerata przyymuiesię w Wilnie w Expedycyi ga- 
zetney Pocztamtu Litewskiego 1 w Redakcyi gazety Kuryera 
Litewskiego, w innych zaś miastach i na prowincyi we wszyst- 
kich Kantorach i Expedycyach pocztowych. 


